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Zyski pomimo strat
Mt 10,39 (BW)

Kto stara się zachować życie (psyche) swoje, straci je, a kto straci życie (psyche) swoje dla mnie, znajdzie je.

Łk 9,24 (BW)

Kto bowiem chce zachować duszę swoją, straci ją, kto zaś straci duszę swoją dla mnie, ten ją zachowa.

Mt 16,24-26 (BW)
24. Wtedy Jezus rzekł do uczniów swoich: Jeśli kto chce pójść za mną, niech się zaprze samego siebie i weźmie krzyż swój, i niech idzie za mną. 25. Bo kto by chciał życie (psyche) swoje zachować, utraci je, a kto by utracił życie (psyche) swoje dla mnie, odnajdzie je. 26. Albowiem cóż pomoże człowiekowi, choćby cały świat pozyskał, a na duszy swej szkodę poniósł? Albo co da człowiek w zamian za duszę swoją? 

Łk 14,26 (BW)

Jeśli kto przychodzi do mnie, a nie ma w nienawiści ojca swego i matki, i żony, i dzieci, i braci, i sióstr, a nawet i życia (psyche) swego, nie może być uczniem moim.

Mt 10,37 (BW)

Kto miłuje (filon) ojca albo matkę bardziej niż mnie, nie jest mnie godzien; i kto miłuje (filon) syna albo córkę bardziej niż mnie, nie jest mnie godzien.

● Przedkładanie najbliższych nad Jezusa
1 Kor 7,29-31 (BT)
29. Mówię, bracia, czas jest krótki. Trzeba więc, aby ci, którzy mają żony, tak żyli, jakby byli nieżonaci, 30. a ci, którzy płaczą, tak jakby nie płakali, ci zaś, co się radują, tak jakby się nie radowali; ci, którzy nabywają, jak gdyby nie posiadali; 31. ci, którzy używają tego świata, tak jakby z niego nie korzystali. Przemija bowiem postać tego świata. 

J 11,19 (BW)

I przyszło wielu Żydów do Marty i Marii, aby je pocieszyć po stracie brata.

● Musimy się pogodzić z tym, że nie ma życia bez strat. Ciągle kogoś lub coś tracimy - bliskich, urodę, zdrowie, marzenia... Codziennie rano tracimy jeden dzień życia. Każdego dnia urodzin czy tzw. Sylwestra, bezpowrotnie tracimy rok życia. Powinniśmy więc być w tym traceniu świetnie wyćwiczeni. 

● A do tego to zawsze boli. I dobrze, że boli. Przeżywanie bólu po stratach jest podstawą naszego rozwoju emocjonalnego. Nasz świat wewnętrzny rozpada się wtedy na kawałki, które musimy na nowo mądrze poskładać. Jeśli to potrafimy - wiele możemy zyskać. Większą dojrzałość, odporność psychiczną, mądrość.

● Trzej przyjaciele Hioba przyszli do niego, aby pomóc mu poskładać jego całkowicie zburzony świat. 

Hi 1,1-19 (BT)
1. Żył w ziemi Us człowiek imieniem Hiob. Był to mąż sprawiedliwy, prawy, bogobojny i unikający zła.

2. Miał ● siedmiu synów i ● trzy córki.

3. Majętność jego stanowiło ● siedem tysięcy owiec, trzy tysiące wielbłądów, ● pięćset jarzm wołów, ● pięćset oślic oraz ● wielka liczba służby. Był najwybitniejszym człowiekiem spośród wszystkich ludzi Wschodu.

4. Synowie jego mieli zwyczaj udawania się na ucztę, którą każdy z nich urządzał po kolei we własnym domu w dniu oznaczonym. Zapraszali też swoje trzy siostry, by jadły i piły z nimi.

5. Gdy przeminął czas ucztowania, Hiob dbał o to, by dokonywać ich oczyszczenia. Wstawał wczesnym rankiem i składał całopalenie stosownie do ich liczby. Bo mówił Hiob do siebie: Może moi synowie zgrzeszyli i złorzeczyli Bogu w swym sercu? Hiob zawsze tak postępował.

(…)
● 13. Pewnego dnia, gdy synowie i córki jedli i pili w domu najstarszego brata, 14. przyszedł posłaniec do Hioba i rzekł: Woły orały, a oślice pasły się tuż obok. 15. Wtem napadli Sabejczycy, porwali je, a sługi mieczem pozabijali, 16. ja sam uszedłem, by ci o tym donieść. 
● Gdy ten jeszcze mówił, przyszedł inny i rzekł: Ogień Boży spadł z nieba, zapłonął wśród owiec oraz sług i pochłonął ich. Ja sam uszedłem, by ci o tym donieść.

● 17. Gdy ten jeszcze mówił, przyszedł inny i rzekł: Chaldejczycy zstąpili z trzema oddziałami, napadli na wielbłądy, a sługi ostrzem miecza zabili. Ja sam uszedłem, by ci o tym donieść.

● 18. Gdy ten jeszcze mówił, przyszedł inny i rzekł: Twoi synowie i córki jedli i pili wino w domu najstarszego brata. 19. Wtem powiał szalony wicher z pustyni, poruszył czterema węgłami domu, zawalił go na dzieci, tak iż poumierały. Ja sam uszedłem, by ci o tym donieść.
20. Hiob wstał, rozdarł swe szaty, ogolił głowę, upadł na ziemię, oddał pokłon

21. i rzekł: Nagi wyszedłem z łona matki i nagi tam wrócę. Dał Pan i zabrał Pan. Niech będzie imię Pańskie błogosławione! 22. W tym wszystkim Hiob nie zgrzeszył i nie przypisał Bogu nieprawości. (BT)

Dobrze znamy te słowa. Stoją za nimi przeżycia tragiczne, i do tego – przeżycia niezrozumiałe.

Ale to jeszcze nie koniec tragicznych przeżyć Hioba:
Hi 2,7-13 (BT) 

7. Odszedł szatan sprzed oblicza Pańskiego i obsypał Hioba trądem złośliwym, od palca stopy aż do wierzchu głowy. 8. [Hiob] wziął więc skorupę, by się nią drapać siedząc na gnoju.

● 9. Rzekła mu żona: Jeszcze trwasz mocno w swej prawości? Złorzecz Bogu i umieraj!

10. Hiob jej odpowiedział: Mówisz jak kobieta szalona. Dobro przyjęliśmy z ręki Boga. Czemu zła przyjąć nie możemy? W tym wszystkim Hiob nie zgrzeszył swymi ustami.

● 11. Usłyszeli trzej przyjaciele Hioba o wszystkim, co na niego spadło, i przyszli, każdy z nich z miejscowości swojej: Elifaz z Temanu. Bildad z Szuach i Sofar z Naamy. Porozumieli się, by przyjść, boleć nad nim i pocieszać go.

12. Skoro jednak spojrzeli z daleka, nie mogli go poznać. Podnieśli swój głos i zapłakali. Każdy z nich rozdarł swe szaty i rzucał proch w górę na głowę.

13. Siedzieli z nim na ziemi siedem dni i siedem nocy, nikt nie wyrzekł słowa, bo widzieli ogrom jego bólu.

Skorzystam z pewnej dziennikarskiej rozmowy z panią psycholog: 

Praca żałoby
● Ci przyjaciele chcieli wraz z Hiobem przez te siedem dni wykonać tzw. pracę żałoby – jak to lubią określać psycholodzy. Jest to bardzo ciężkie zadanie. Zmagamy się w tym czasie z rzeczywistością, z którą nie chcemy się pogodzić. „Praca żałoby” polega przede wszystkim na stopniowym badaniu rzeczywistości i jej przyjmowaniu. 

Czy należy wstydzić się łez? Czy mężczyźni płaczą?

Tak, w tym przypadku płacz jest zdrowy. To nie jest płacz samoużalania się. Nie ma innego leku na ból straty, nie da się nic zrobić, żeby nie bolało. Przecież Jezus publicznie zapłakał nad grobem swego przyjaciela, Łazarza. Płakał nad stanem zaślepienia mieszkańców Jerozolimy. Jest to współodczuwania, wyraz też i naszego wewnętrznego bólu.

Istotne są tutaj dwa elementy:

● rozpoznanie rzeczywistości straty - podstawowy element przepracowania tego dramatu 
● wycofanie swego zaangażowania – co nie oznacza, że zapominamy o utraconej osobie lub przestajemy ją kochać. 

Proces przepracowania żałoby opisał pewien starszy wdowiec. Przez wiele miesięcy dużo myślał o ukochanej żonie, oglądał zdjęcia. „Aż w końcu poczułem, że wszystkie jej dobre cechy stały się w pewnym sensie częścią mnie”. 

● Żałoba kończy się, gdy po - nieraz trwającym miesiące lub nawet lata – tzw. wycofywaniu zaangażowania w relację z utraconą osobą w świecie zewnętrznym, staje się ona jakby dobrym obiektem w naszym świecie wewnętrznym. 
Oznacza to poczucie bezpieczeństwa, równowagę psychiczną, zadowolenie z życia, poczucie szczęścia. 
Trzeba wiedzieć, że dla osiągnięcia i utrzymania tych stanów ducha potrzebujemy pewności, że kochamy i jesteśmy kochani. Innymi słowy potrzebujemy tych tzw. dobrych obiektów. Musimy wierzyć, że w naszym świecie - zewnętrznym i wewnętrznym - trwale obecne są osoby, wartości, z którymi czujemy więź. 

● Nasz świat wewnętrzny zaludniają też tzw. złe obiekty. I to od dziecka. Nie chodzi o jakieś zjawy, monstra…

W pierwszym roku życia dziecko musi wykonać ogromną pracę, by zbudować podstawy zdrowia psychicznego. Początkowo czuje się skrajnie zagrożone i prześladowane przez te złe obiekty, bo nie ma jeszcze w jego psychice pewnego i stabilnego dobrego obiektu. Wprawdzie matka, która karmi i przytula, jest obiektem dobrym, ale dziecko nie potrafi utrzymać tego wspomnienia w chwilach, gdy matki przy nim nie ma - dla niego brak matki dobrej oznacza, że pojawiła się matka zła. 

Te właśnie uczucia ożywają w nas w momencie straty - świat przestaje być miejscem bezpiecznym, a utrata tego przekonania prowadzi do wzmocnienia silnego lęku przed złymi obiektami. Innymi słowy czujemy, że zniszczeniu uległ nasz świat wewnętrzny. 
Kiedy rozpoczynamy proces żałoby, na głębszym poziomie raz jeszcze przeżywamy wszystkie straty, z jakimi zmagaliśmy się od początku życia, i ponownie stajemy przed koniecznością odbudowy naszego wewnętrznego świata. To czyni proces żałoby jeszcze bardziej bolesnym i trudnym. Ale jednocześnie - bardziej twórczym i dającym nadzieję na odbudowę i naprawę także tych wcześniejszych zniszczeń.

Pierwszą naukę dobrego przeżywania straty przeżywamy mniej więcej między szóstym a dziewiątym miesiącem życia, w okresie odstawiania od piersi lub butelki z mlekiem. Dziecko w swoich fantazjach wyobraża sobie, że kiedy czuje głód, to automatycznie pojawia się pierś. Początkowo sądzi, że to ono ją wytworzyło, że to część jego ciała, ale w pewnym okresie zaczyna dostrzegać odrębność matki. Dziecko musi więc rozstać się z iluzją, że ma wyłączny dostęp do źródła wszelkiego dobra. 

Matka okazuje się osobną istotą, może odejść, ma inne sprawy, obdarza swoją miłością także inne osoby. W trakcie tej pierwszej żałoby dziecko godzi się z rzeczywistością i buduje obraz matki w swoim świecie wewnętrznym - czyli staje się ona dobrym obiektem wewnętrznym, a nie tylko zewnętrznym. Dzięki temu dziecko może coraz bardziej polegać na sobie, np. samo się uspokoić. 

Dobre przejście tego okresu jest również podstawą do budowania w przyszłości zdrowych związków z innymi ludźmi, czyli między innymi takich, w których będziemy dostrzegać odrębność innych ludzi, nie traktować ich tak, jakby byli przedłużeniem nas samych. 

Dziecko zmaga się wtedy z bardzo trudnym wyzwaniem psychicznym. Dużym obciążeniem wtedy mogą być inne duże i gwałtowne zmiany: na przykład przeprowadzka czy zmiana opiekunki. Dziecku świat należy przedstawiać „w małych dawkach”. Wtedy dziecko może bezpiecznie się w tym świecie odnajdywać i uczyć się go rozumieć. Jeżeli strat jest za dużo, są zbyt intensywne - przestają być zachętą do rozwoju, a stają się traumą.

Część depresji jest skutkiem niezdolności do przejścia przez żałobę. Najgorsze jest odcinanie się od uczuć, które towarzyszą przeżywaniu straty. Śmierć łączy się z cierpieniem. A część ludzi robi wszystko, żeby przed tym uciec. Można powiedzieć, że mamy „małą pojemnością psychiczną”. 

Nie można od tego uciec, można na jakiś czas cierpienie zagłuszyć - przykryć cierpienie nowymi uczuciami. Szukać ekscytacji. To może być ucieczka w „bujne życie erotyczne”, pracoholizm, w chorobliwą aktywność, co odciągnie nas od kontaktu z własnymi uczuciami. 

Człowiek po stracie musi znaleźć miejsce na życie psychiczne. 
Nie da się bezkarnie tego pomijać.

Sprawdzianem tego, czy sobie radzimy mogą być małe straty, których doświadczamy na co dzień. Przykład: nasz koncepcja została źle oceniona przez szefa. Co się wtedy z nami dzieje? Czy jest to doświadczenie pouczające, czy całkowita katastrofa? Czy niepowodzeniu w pracy towarzyszy utrata dobrego mniemania o sobie? 

Przykład: bankrutuje deweloper, tracimy wszystkie pieniądze, lądujemy u rodziców. To wszystko jest trudne. Żona nie jest w stanie znieść wymówek teściowej, mąż nie umie obronić żony. On nie wie gdzie szukać ratunku, prosić o pomoc. Wpada w głęboką depresję, błąka się po mieście, w końcu truje dzieci i podcina sobie żyły.. Problemem nie są okoliczności, lecz jej niezdolność emocjonalnego przepracowania tej sytuacji, pozbierania się.
Ale bywają też ludzie w dużo gorszej sytuacji, a mimo to potrafią sobie rozsądnie poradzić. 
Przykład: pewien bardzo bogaty człowiek nagle doznaje paraliżu. Do tego - odchodzi żona, majątek topnieje. On jednak potrafi nie tylko wstać z łóżka – i to po latach mozolnych ćwiczeń – ale jeszcze zaangażować się w budowę ośrodka rehabilitacyjnego dla dzieci. Mimo że stracił w pewnym sensie całe życie, potrafił odbudować więzi z ludźmi i poczucie sensu: przyjmuje pomoc i sam umie ją zaoferować. 
Tamta kobieta tego nie potrafiła. W chwili straty znalazła się poza światem związków z ludźmi. Ani w świecie zewnętrznym, ani - co ważniejsze - wewnętrznym nie znalazła tych dobrych obiektów. To jest moment, w którym potrzebna jest pomoc duszpasterza, potrzebny jest Jezus.

Strata i jej przepracowywanie wymaga czasu. Nie można jednocześnie angażować uczuć w utracony obiekt, i wykorzystać tę energię do budowania więzi z innymi ludźmi, do angażowania się w życie. Można wtedy żyć jakby pod znieczuleniem – „najważniejsze, że nie boli”. A ból musi się pojawić. Jeśli go nie przeżyjemy teraz, potem wypłynie w formie depresji.

● Inna trudność może się pojawić, jeżeli owładnie nami przede wszystkim uraza i chęć odwetu. Czasami straty są nie tylko bolesne, ale też głęboko niesprawiedliwe. Czujemy się wówczas porzuceni, ograbieni, pozbawieni czegoś, co w naszym odczuciu absolutnie nam się należy. Oczywiście warto walczyć o odzyskanie tego, co straciliśmy, jeśli to możliwe. Ale być może nasz współmałżonek założył już inny związek, nasze stanowisko pracy zajął ktoś inny lub zostało zlikwidowane, nie sposób odzyskać utraconych pieniędzy itp. 
Jeżeli mimo wszystko nadal nas zaprząta wyłącznie chęć zniszczenia sprawców naszego cierpienia, tracimy szansę na rozwój i niszczymy samych siebie.
Rz 12,19-21 (BW)

19. Najmilsi! Nie mścijcie się sami, ale pozostawcie to gniewowi Bożemu, albowiem napisano: Pomsta do mnie należy, Ja odpłacę, mówi Pan.

20. Jeśli tedy łaknie nieprzyjaciel twój, nakarm go; jeśli pragnie, napój go; bo czyniąc to, węgle rozżarzone zgarniesz na jego głowę.

21. Nie daj się zwyciężyć złu, ale zło dobrem zwyciężaj.

● Wielu ludzi ma poczucie winy wobec zmarłych bliskich. „Jak mogłem być dla niej taki niedobry. Całe życie mu zrzędziłam, aż w końcu biedak dostał zawału". I tak w kółko. Co robić?

Strata bardzo często idzie w parze z poczuciem winy, że się czegoś nie zrobiło dla zmarłej osoby, albo - bardziej prozaicznie - że trzeba było zainwestować w akcje firmy tej, a nie tamtej. Człowiek jest bezradny, bo nic już nie może zmienić. I to kolejna strata dodana do tamtej - strata możliwości zmiany. Podwójny ból. 

Zdrowym odruchem jest pojawienie się tzw. dążeń naprawczych. Przykład: źle zainwestowałem, tego już nie zmienię, pieniędzy nie odzyskam, ale dzięki temu wiele się nauczyłem i następnym razem będę ostrożniejszy. 

Przypomnijmy:

Mt 10,39 (BW) Kto stara się zachować życie swoje, straci je, a kto straci życie swoje dla mnie, znajdzie je.

Łk 9,24 (BW)

Kto bowiem chce zachować duszę swoją, straci ją, kto zaś straci duszę swoją dla mnie, ten ją zachowa.

Mt 16,24-26 (BW)
24. Wtedy Jezus rzekł do uczniów swoich: Jeśli kto chce pójść za mną, niech się zaprze samego siebie i weźmie krzyż swój, i niech idzie za mną. 25. Bo kto by chciał życie swoje zachować, utraci je, a kto by utracił życie swoje dla mnie, odnajdzie je. 26. Albowiem cóż pomoże człowiekowi, choćby cały świat pozyskał, a na duszy swej szkodę poniósł? Albo co da człowiek w zamian za duszę swoją? 
Łk 14,26 (BW)

Jeśli kto przychodzi do mnie, a nie ma w nienawiści ojca swego i matki, i żony, i dzieci, i braci, i sióstr, a nawet i życia swego, nie może być uczniem moim.

Mt 10,37 (BW)

Kto miłuje (filon) ojca albo matkę bardziej niż mnie, nie jest mnie godzien; i kto miłuje (filon) syna albo córkę bardziej niż mnie, nie jest mnie godzien.

● Zwrócił się do uczniów…

● Jeśli ktoś chce pójść…

● Niech się zaprze samego siebie…

● Niech weźmie krzyż swój…

● Niech idzie za mną…

Kto chce zachować dla siebie… straci…

Kto straci dla Jezusa… zachowa dla siebie…

Hiob nie uległ traumie, czyli urazowi psychicznemu, zaburzeniom somatycznym czy psychicznym. Nie czytamy, żeby stał się bardziej drażliwy, nieufny, żeby łatwo ulegał zmęczeniu, żeby miał amnezję, popadał w regres do któregoś ze stadiów okresu dziecięcego, albo uciekał w chorobę czy alkoholizm. Nic z tego.

Czytamy na końcu tej księgi:

Hi 42,1-17 (BT)

1. Hiob na to odpowiedział Panu, i rzekł: (…)
5. Dotąd Cię znałem ze słyszenia, obecnie ujrzałem Cię wzrokiem, 6. stąd odwołuję, co powiedziałem, kajam się w prochu i w popiele. (…)

10. I Pan przywrócił Hioba do dawnego stanu, gdyż modlił się on za swych przyjaciół. 
Pan oddał mu całą majętność w dwójnasób. (…

12. A teraz Pan błogosławił Hiobowi, tak że miał czternaście tysięcy owiec, sześć tysięcy wielbłądów, tysiąc jarzm wołów i tysiąc oślic. 13. Miał jeszcze siedmiu synów i trzy córki.

(…)

16. I żył jeszcze Hiob sto czterdzieści lat, i widział swych potomków - w całości cztery pokolenia.

17. Umarł Hiob stary i pełen lat.

Zastosowanie
Mt 8,21-22 (BW)
21. A drugi z uczniów rzekł do niego: Panie, pozwól mi wpierw odejść i pogrzebać ojca mojego.

22. Ale Jezus rzekł mu: Pójdź za mną, a umarli niechaj grzebią umarłych swoich. 

Najlepszy obiekt w nas

Kol 1,24-29 (BGU)

24. Teraz raduję się w swoich cierpieniach dla was i tego, czego z ucisków Chrystusa brakuje w moim ciele, dopełniam dla jego ciała, którym jest kościół.
25. Jego sługą stałem się zgodnie z zarządzeniem Boga, danym mi dla was, abym wypełnił słowo Boże;
26. Tajemnicę, która była ukryta od wieków i pokoleń, ale teraz została objawiona jego świętym;
27. Którym Bóg zechciał oznajmić, jakie jest wśród pogan bogactwo chwały tej tajemnicy, którą jest Chrystus w was, nadzieja chwały.
28. Jego to głosimy, napominając każdego człowieka i nauczając każdego człowieka we wszelkiej mądrości, aby każdego człowieka przedstawić doskonałym w Chrystusie Jezusie.
29. Nad tym też się trudzę, walcząc według jego mocy, która potężnie działa we mnie.
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